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Ceaa bul pujet w całej Huscs

groszy

Bezpodstawny
optymizm.

W prasie sanacyjnej ukazała się pra­
wie jednobrzmiąca wiadomość, a więc 
najprawdopodobniej inspirowana, na te­
mat walki z depresją gospodarczą w pań­
stwie. Wiadomość ta głosi, że kryzys go­
spodarczy w Polsce przeszedł w tych 
dniach punkt szczytowy, że pewna popra­
wa konjunktury oczekiwana' jest już w 
marcu, co „czynniki miarodajne" wiążą 
v. nadzieją uruchomienia już w marcu ru­
chu budowlanego. I aby nie przerazić 
społeczeństwa mirażami nowych, dobrych 
iczasów i podniecić apetytów żyjących w 
ostatecznej nędzy setek tysięcy bezrobo­
tnych — wiadomość ta zaopatrzona jest 
pewnego rodzaju klapą bezpieczeństwa. 
A mianowicie: „jCiżeli chodzi o budowni­
ctwo mieszkaniowe, to kredyty budowla­
ne w tym roku nie 'będą smaczne, a w 
sumie „kryzys obecny będzie tylko stop­
niowo mógł być opanowany, dlatego też 
•nie należy oczekiwać radykalnych zmian".

My również jesteśmy tego zdania. Po­
zwalamy sobie jednak wyrazić obawę, 
ażeby zmiany nie zaszły na gorsze.

W jesieni ubiegłego roku również ob­
wieszczono dumnie Polsce, iż zakasano 
yękawy i przystąpiono do planowej walki 
2  bezrobociem. Efekt jej był taki, że licz­
ba bezrobotnych osiągnęła nienotowaną 
dotychczas wysokość. I jeśli dziś znowu 
prorokuje się zmianę na lepsze, to raczej 
mogą drżeć o swój los posiadający je­
szcze pracę w odróżnieniu od bezrobo­
tnych, którzy już nic nie mają do stra­
cenia.

W świetle obecnych faktów zapowiedź 
ta  zakrawa na ironję. Przed kilku tygo­
dniami rozpoczęto walkę o potanienie cen, 
potanienie to na krótki okres i w mini­
malnym stosunku nastąpiło, a teraz znów 
Mn,dra drożyzny podnosi głowę. Skutki 
tej fali’ „taniości" ogół klasy pracującej 
już odczuwa na własnej skórze. Okazało 
się bowiem, iż hasło taniości było tylko 
pozorem dla rozpoczęcia ofensywy na pła­
ce — i dziś bądź to już dokonano bądź 
leż dokonywane są próby obniżania płac. 

,A więc nie potanienie cen towarów, ale 
•faktyczne potanienie siły roboczej.

Lewiatan na ostatniem swojem zebra- 
aiiu poszedł jeszcze dalej: wskazuje na 
konieczność zniesienia ubezpieczeń spo­
łecznych (!) jako jednej z głównych 

przeszkód w obniżeniu kosztów produkcji.
A więc kosztem płac i zdobyczy so- 

-cjahiych przemysł chce się ratowa£ od 
ttpadku i tę drogę zaleca rządowi jako 
jedynie racjonalną.

SKONFISKOWANO

W tych warunkach, gdzie ponadto 
przemysł i handel znajdują się w zastoju, 
.gdzie weksel jest najczęstszym papierem 
obiegowym, gdzie nowy budżet jest w 
minimalnym stosunku inwestycyjny, gdzie 
ponadto kryzys gospodarczy w Polsce 
w ynika ze struktury życia społecznego — 
nadzieje na poprawę sytuacji są tak blade, 
iż kilka marców razem wziętych sprawy 
nie rozwiąże.

SKONFISKOWANO
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S k o n f i s k o w a n o

Znowu trąba powietrzna
i powódź we Włoszech.

200 domów zatopionych. -- Zniszczenie ogromnych obszarów.
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

Po niedawnej katastrofie spowodowanej 
trąbą powietrzną w Sycylji i w południo­
wych Włoszech, nastąpiła druga katastro­
fa o jeszcze większej sile. Nowa trąba po­
wietrzna zniszczyła ogromne obszary po­

łudniowych Włoch, a szczególnie Kala- 
brję. Skutkiem burzy w miejscowości Gio- 
rosa trąba powietrzna oprócz zawalenia 
wielu domów spowodowała gwałtowną 
powódź. Około 200 domów zostało zato­
pionych. Wiele rzek wezbrało, zatapiając 
szerokie okolice. W niektórych okolicach

C uchnące b o m b y  i ja ja  w  c z a s ie  p rz e d s ta w ie n ia .
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

Wczoraj w Warszawie na przedstawieniu 
„Szopki politycznej" podczas obecności 
ministra Czerwińskiego oraz jednego z 
wyższych urzędników komisarjatu rządu 
na m. Warszawa, z balkonu rzucono na 
parter kilka butelek z kwasem siarczo­
nym oraz kilka cuchnących jajek.

Na widowni powstał chaos. Przybyła 
policja ograniczyła swoje czynności do

spisania protokołu. Sprawców zajścia nie 
schwytano.

Taka sama demonstracja powtórzyła 
się na drugiem przedstawieniu szopki te­
go dnia, na której obecni byli inni dy­
gnitarze rządowi.

Policja i tym razem sprawców nie 
schwyciła. Przedstawienie musiano odwo­
łać wskutek konieczności przewietrzenia 
sali. i

a rozłamu w Labour Party
LONDYN, 25. 2. (PAT). Grupa człon­

ków parlamentu z Sir Oswaldem Mosle- 
yem na czele, która zamierzała ustąpić z 
Labour Party, odbyła wczoraj zebranie, 
na którem postanowiono, iż grupa będzie 
istniała nadal, pozostawiając jednak zu­
pełną swobodę swym członkom w sto­
sunku do Labour Party.

Mosley ma wydać oświadczenie w 
końcu tygodnia, w którem sprecyzuje swe 
zamiary, obecnie jednak już wiadomo, że 
z liczby 17 członków grupy tylko czterech 
zamierza ustąpić ze stronnictwa. Są to: 
Mosley, jego żona, John Strachey i 
Brown.

—o—

Śmierć, podczas
WARSZAWA. 25. lutego, (tel. wł.) Podczas 

ćwiczeń wojskowych 21. ;p- p. na Bielanach, 
zdarzył się tragezny wypadek. Mianowicie cho­
rąży Jan Kuchniczek „pełniący obowiązki do­
wódcy plutonu został trafiony kulą karabinową 
która przebiła mu serce, powodując natych­
miastową śmierć.

i Na miejsce tragicznego wypadku zjechał

MASOWE PRZENIESIENIA W STAN 
SPOCZYNKU.

WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 
„Gazeta Polska" donosi, że w dniach o- 
statnich przeniesiono w stan spoczynku 
względnie w t. zw. stan rozporządzalnc^cii 
kilkunastu urzędników M. S. Z.

ćwiczeń wojsk.
prokurator wojskowy i żandarmerja 2 pluto­
nu celem przeprowadzeni a dochodzenia.

Zwłoki przewieziono do prosektorjum. Cho­
rąży Kuchniczek służył w  tym pułku 10 lat;
pozostawił on żonę i dwoje dzieci.

„DZIEŃ GŁODOWY".
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

W zwiąfku z przygotowaniami komuni­
stów do dzisiejszego „Dnia głodowego", 
ministerstwo spraw wewnętrznych wydało 
szereg zarządzeń specjalnych, celem nie­
dopuszczenia do jakichkolwiek de monstra- 
cyj ulicznych.

bydło zostało pogrzebane pod gruzami 
stajen lub uniesione przez wodę.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO.
Sąd Apelacyjny Wydz. III karny we Lwo­

wie w sprawie konfiskaty czasopisma „Dzietuuk 
Ludowy** z  oaty Lwów, czwartek b stycznia 
1931, Nr. 6 rozpoznając zażalenie Prokuratora 
na postanowienie Sądu okręgowego w e Lwowie 
z 12 stycznia 1931 VI. 1. Pr. 16-31, o ile niem 
w ustępie II uchyloną konfiskatę artykułu poc 
tytułem „Sprawdzm" w całości, a także konfi­
skatę napisu tylko artykułu ,,P. Prystor — jako 
mimster przemysłu" na posiedzeniu niejawnem 
dnia 28 stycznia 1931, po wysłuchaniu Prokura­
tora Sądu apelacyjnego postanowił:

a) uwzględnić częściowo zażalenie Prokura­
tora i ustęp II zaskarżonego postanowienia o 
iie niem uchylono konfiskatę odnośnie do arty­
kułu pod tytułem „Sprawdzm“ uchylić, —■ a 
równocześnie orzec, że uznaje się za usprawiedli­
wioną dokonaną dna 10 stycznia 1931, przez 
Prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie kon­
fiskatę czasopisma „Dziennik Ludowy" Nr. 5 z 
daty Lwów czwartek 8 stycznia 1931, także z 
powodu, że w artykule pod tytułem „Spraw­
dzań" w  całości mieszczą się znamiona występt- 
ku z  par. 300 uk. a dalej, że zawarte w ustępe 
I zaskarżonego postanowienia zarządzenie zni­
szczenia nakładu zakaz roałpowszechmama i 
nakaz umieszczena orzeczenia w czasopiśmie 
obejmują także artykuł pod tytułem „Spraw­
dzań" w całości;

b) nie uwzględnić zażalenia Prokuratora, 
o ile ustępem II zaskarżonego postanowienia u- 
ehyłono konfiskatę odnośnie do napisu „P . Pry­
stor — jako minister przemysłu" i w tej części 
zaskarżony ustęp II postanowiena Sądu okrę­
gowego we Lwowie z, 12 stycznia 1931, VI. I. 
Pr. 16-31 zatwierdzić.

Uzasadnienie.
Ogłoszenie drukiem pod tytułem „Spraw­

dzian" ma oczywiście na celu wzbudzenia po­
gardy i nienawiści przeciw pojedynczym orga­
nom rządu ze względu na ich urzędowanie na 
co wskazują zarówno dosadne i obelżywe w 
tymże artykule przytoczone zwroty i okresy, 
jak i nieprawdziwe przedstawienia, względnie 
przekręcanie rzeczy. Treść tego artykułu w ca­
łości zawiera w  sobie znamiona występku z pjar. 
300 uk. i dlatego uchylenie przez Sąd I in­
stancji konfiskaty odnośnie do tego artykułu 
przedstawia się jako prawnie nieuzasadnione.

W uwzględnieniu tedy zażalenia Prokurato­
ra  zmieniono zaskarżone postanowienie Sądu I 
instancji w ten sposób, że uznano za usprawiedli­
wioną także konfiskatę artykułu pod tytułem 
„Sprawdzian" jako zawierającego znamiona prze 
stępstwa i orzeczono jak w ustępie a)n lrnej- 
szego postanowienia.

Natomiast zażalenie Prokuratora skierowane 
przeciw uchyleniu konfiskaty jedynie napisu ar­
tykułu pod tytułem „P. Prystor — jako minister 
przemysłu" przedstawia się jako nieuzasadnione 
. w  tym ustępie zaskarżone postanowienie za­
twierdzono z motywów, przez Sąd I instancji 
przytoczonych.

Przewodniczący: Swoboda, wr. — Proto­
kolant: Przybyło wr. — Za zgodność (podpis 
nieczytelny) sekretarz.
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Tajemnicza wizyta
w  pałacu H iudenburga.

Prośba o zasiłek z rew olw erem  w  reku.
BERLIN, 25. 2. (PAT). Wczoraj w 

południe (miasto zostało zaalarmowane wia 
domością o zajściu, którego widownią był 
pałac prezydenta Hindenburga.

O godz. 11.30 w pokoju przylegają­
cym do poczekalni pałacu prezydenta, 
gdzie znajdował się portjeltt i urzędnik po­
licji kryminalnej, zjawił się nagle niezna­
jomy osobnik, który w stanie silnego zde­
nerwowania zwrócił się do obecnych z 
prośbą o  zasiłek. Poniewa zachowanie si$ 
nieznajomego było podejrzane, urzędnik 
policji oświadczył, że prośbę o zasiłek 
powinien wnieść na piśmie. 1

W odpowiedzi na to nieznajomy w naj 
wyższem podnieceniu oświadczył, że cze­
kać nie może, poczem błyskawicznym ru­
chem wydobył z kieszeni rewolwer.

W ostatniej chwili zanim jeszcze padł 
strzał, urzędnikowi policji udało się u- 
bez w ładnie nieznajomego i wyrwać mu 
z ręki rewolwer.

Po odstawieniu sprawcy na policję, 
okazało się, że jest nim 29-letni pomocnik 
handlowy Alojzy Broił, który niedawno 
przybył z O. Śląska do Berlina. Broił 
przedostał się do pałacu wejściem bocz- 
nem przez ogród.

Prasa tutejsza wyraża zdziwienie, że 
nieznajomemu osobnikowi udało się wejść 
niepostrzeżenie do pałacu. Wypadek ta i 
jest już drugim z kolei w ostatnidN 
dniach.

l i i i  mi? a Mieli.
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

tWi Amsterdamie odbyła się jedyna w swo­
im rodzaju rozprawa upadłościowa. Przed 
261 laty ogłosił tamtejszy sąd bankructwo 
słynnego malarza Rembrandta. Na skutek 
skargi potomków malarza rozpatrywana 
była sprawa o rewizję wyroku, mocą któ­
rego Rembrandt uznany był za bankruta. 
Sąd nic przechylił się do wniosku obro­
ny o zniesienie uchwały uznającej Rem­
brandta bankrutem.

Mowy ląd na biegunie 
południowym.

OSLO. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych otrzymało telegram bez drutu, wy­
stany przez kapitana Larsena, naczelnika 
norweskiej ekspedycji do bieguna połu­
dniowego, że odkrył on z aeroplanu no­
wy ląd na biegunie południowym. Lar­
sem zrzucił na ten kontyneht chorągiew 
norweską oraz dokumenty, że przyjmuje 
go na własność państwa norweskiego. 
Za zgodą króla nowoodkryte terytorjum 
otrzymało nazwę „kraju księżniczki Ro- 
guhitaby".

PROCES O „OBRAZĘ" KOMISARZA 
KASY CHORYCH.

WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 
Wczoraj miała się odbyć w Częstochowie 
sprawa z oskarżenia prokuratora o obra­
zę osoby urzędowej przeciwko b. zarzą­
dowi tamt. Kasy chorych, który dopuścił 
się „obrazy w chwili wprowadzenia przez 
urząd ubezpieczeń do częstochowskiej Ka­
sy chorych rządowego komisarza".

Ponieważ na rozprawie nie zjawił się 
główny świadek oskarżenia komisarz Mar­
czyński — rozprawę odroczono. i

—o—
20 ZŁ. GRZYWNY ZA STRZAŁY DO 

PORTRETU PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

Sąd grodzki w Szamotułach rozpatrywał 
sprawę Czesława Bąka, który 51 listopa­
da ub. roku strzelił do portretu p. Pił­
sudskiego. Bąk skazany został na 10 dni 
aresztu, co mu zamieniono na 20 zł. grzy­
wny. Prokurator zgłosił odwołanie z po­
wodu zbyt niskiej kary.

KATASTROFA NA MORZU.
PERTIGNAN, 25. 2. (PAT). Hydro- 

plan pełniący służbę komunikacyjną mię­
dzy Marsylją a Algerem z powodu defe­
ktu motoru wpadł do morza. Znajdujący 
się w pobliżu transportowiec hiszpański 
pospieszył hydroplanowi z pomocą i po­
czął go holować przy użyciu lin. Liny te 
jednak urwały się, wzburzone zaś morze 
nie pozwoliło na zabranie załogi hydro- 
planu na pokład transportowca, który po­
zostaje na -miejscu.

BERLIN, 25. 2. (PAT). Biuro Wolffa 
komunikuje, że sprawca zajścia w pałacu 
prezydenta Hindenburga, 29-letni pomoc­
nik handlowy Broił, poddany został po­
południu obserwacji lekarskiej celem zba­
dania stanu jego umysłu. Lekarz wydał o- 
rzeczenie stwierdzające, że Broił nie jest 
człowiekiem umysłowo chorym, wobec 
czego oddano go do dalszej dyspozycji 
prezydjum policji.

K O P E R N I K
Genialny zeźyser E . A.

UZ.1Ś PREMIERA MARYSIEŃKA
D U PO N T  stworzył nowy monumentalny lllm"dźwiękowy p. t.

Ji ■ ^  ^  Dziele miłości, wyrosłej na wrogiem dla siebie oto-
w w  I G v Z r i C S  r  l . 6 S n  czeniu wbrew prawom wiary i tradycji. Role główne $ 

MARY GLORY, G. MĄKAROW, MAKS UDJAN. Początek o g, 3-iej. Bilety wolnego wstępu nieważne

Ponura rzeczywistość.
Bask Gospod. Kraj. i Bank Polski stwierdzają 

dalsze pogorszenie sytuacji.
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

Dwie największe w Polsce instytucje fi­
nansowe stwierdzają, że sytuacja gospo­
darcza Polski jest w dalszym ciągu bar­
dzo ciężka. ____;

Opera wiedeńska:

przy opuszczaniu której po przzedstawienm dokonany został zamach na królika Albanji Ach- 
meda Zogu (będącego -j- jak wiadomo — wasalem Mussolimego). Zginął jego adjutant a 
marszałek dworu został ciężko ranny. Achmed Zogu wyszedł cało. Na rycinie w wycinku

królik albański.

Dziś wyrok w procesie
częstochowskim.

WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.).
0  godzinie 12-tej Sąd wkroczył na salę
1 ogłosił zamknięcie przewodu. Dalej za­
brał głos prokurator Michelson.

Przemówienie prokuratora było dość 
umiarkowane. Mówiąc o morderstwie od­
rzuca nienawiść Kostrzewskiego do zabi­
tych ofiar. Do wniosku tego dochodzi 
przez zestawienie, że Kostrzewski był P.
P. S-owcem, a zabici byli przedstawicie­
lami B. B. W. R. lub N. P. R. - lewicy. 
Naświetla Kostrzewskiego jako fanatyka 
partyjnego.

Mówiąc o zdemolowaniu lokalu P. P. 
S., nazywa to czynem godnym ubolewa­
nia i potępiając! jednocześnie, stara się 
uniewinnić głównych inicjatorów wiecu

protestacyjnego przeciw zamachowi, po 
którem nastąpiło zdemolowanie lokalu.

Dalej pmawia zeznania poszczególnych 
świadków, dopuszczają możliwość sfabry­
kowania anonimów przez Bielobradzką. 
W konkluzji podciąga winę oskarżonnych 
pod art. 51 k. k. i po dwugodzinnem 
przemówieniu zwraca się do Sądu, aby 
Sąd wydał wyrok uniewinniający lub też 
o ile uzna winę oskarżonych, ukarał ich 
surowo w stosunku do przewinienia.

Dalej przemawiają przedstawiciele po­
wództwa cywilnego adw. Mężnicki i Dre­
szer. O godz. 17.30 rozpoczynają mowę 
obrońcy: adw. Dąbrowski, Łamzaki i Ho- 
jnigwill.

WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). I łości wyroku w sprawie t. zw. zamachu 
Prokurator Grabowski apeluje co do ca- bombowego na marsz. Piłsudskiego.

Posiedzenie Komisji regulaminowej.
WARSZAWA, 25 lutego (Tel. wł.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji regu­
laminowej był rozpatrywany wniosek Mi­
nistra Sprawiedliwości o zezwolenie na 
ściganie posła komunistycznego Tkaczo- 
wa. W dalszym ciągu przystąpiła komisja 
do rozpatrywania wniosku Klubu Chłop­
skiego o zawieszenie postępowania sądo­
wego i uwolnienie z dotychczasowego a- 
resztu posła Dobrocha. Przewodniczący 
zaproponował przejście nad tym wnio­
skiem do porządku dziennego, ze względu

na to, że plenum Sejmu wypowiedziało 
się przeciwko zawieszenia postępowania 
sądowego. Po dłuższej dyskusji komisja 
wniosek przewodniczącego przyjęła i prze 
szła nad wnioskiem do porządku dzien­
nego. i

POWRÓT MARSZ. śWITALSKffiGO.
WARSZAWA, 24 lutego (tel. wł.). Dziś

wrócił do stolicy marszałek Sejmu Switalski 
objął urzędowanie. y

Katastrofy kolejowe.
I WARSZAWA, 24 lutego (tel. wł.). Nocy 

dzisiejszej wydarzyły się na linii Kraków - W a r­
szawa katastrofy kolejowe, które wstrzymały 
na kilka godzin ruch kolejowy na tej lin.]i.

I takf o  'godz. 1-ej w nocy n  a stacji (kolejowej 
Ząbkowice wykoleił się na głównym Jorze pa­
rowóz z  kilku wagonami naładowanemi węglem.

Następnie na stacji kolejowej Kłomnice zde­
rzyły się ze sobą 2 pociągi towarowe, wskutek 
czego tor był przez 6 godlzm zatarasowany.

W czasie tych katastrof 8 wagonów zostało 
rozbitych. Z ludzi nikt szwanku nie poniósł. 
Ruch kolejowy został podjęty dopiero o godz. 
7 rano.

Charakterystyczne było oświadczenie 
Prezesa Banku Polskiego dra Wróblew­
skiego, który na walnem zgromadzeniu tej 
instytucji podkreślił, że rok ubiegły był 
rokiem depresji gospodarczej, że obecna 
sytuacja gospodarcza jest również cięż­
ka i że byłoby niecelowem zgadywać, 
jak długo proces ten jeszcze potrwa.

Bank Gospodarstwa Krajowego tak 
charakteryzuje sytuację:

Trudności gospodarcze Polski nie zel­
żały równie w roku b. Sytuacja na rynku 
kredytowym kształtowała się nadal niepo­
myślnie, działalność kredytowa banków 
prywatnych zmniejszyła się, portfel we­
kslowy Banku Polskiego uległ dość sil­
nemu zmniejszeniu.

Wkłady w bankach uległy zmniejsze­
niu. W instytucjach oszczędnościowych wy, 
kazują one naogół wzrost.

Położenie rolnictwa doznało dalszego 
pogorszenia wskutek ponownego spadku 
cen zbóż. oraz zniżki cen artykułów ho­
dowlanych, zwłaszcza nierogacizny.

Na wzrost trudności wpłynął pozatem 
spadek eksportu towarowego w styczniu.

Wywóz węgla kamiennego był nieco 
większy niż w grudniu, ogólny zbyt wę­
gla obniżył się jednak wskutek spadku 
sprzedaży na rynku krajowym.

Rozmiary wytwórczości przemysłu 
włókienniczego zmniejszyły się nieco, tak 
wskutek niedostatecznego zbytu w kraju 
jak i ograniczenia możności leksportowydL 
Stan zatrudnienia przemysłu metalowego 
był nadal niski. Wywróz drzewa w związ­
ku z wygaśnięciem prowizorjum drzew­
nego z Niemcami obniżył się znacznie.

W przemyśle spożywczym szczególnie 
obniżył się zbyt cukru, zarówno w kraju, 
jaki i jna eksport.

Rozmiary wymiany towarowej z za­
granicą doznały znacznego ograniczenia 
zarówno w eksporcie, jak i imporcie.

Wzrost liczby bezrobotnych był mniej­
szy niż w grudniu, jednak ogólny stan 
bezrobocia przekroczył znacznie poziom 
zeszłoroczny.

Onegdaj zmarł we Lwowie po oężkieji 
chorobie płuc długoletni artysta i reżyser 
sceny lwowskiej Kazimierz Okomicki,

Okornicki już jako młody zecer ma­
rzył o teatrze. Wkrótce porzucił kasztę 
drukarską i obrał na stałe zawód aktor­
ski. Swoją pracę sceniczną rozpoczął w. 
teatrze stanisławowskim, potem na scenie 
krakowskiej, skąd przed 25 laty przeniósł 
się do Lwowa.

Przed dwoma laty obchodził 35-lecie 
pracy scenicznej.

Obdarzony nieprzeciętnym talentem 
występował w dramatach i komedjach, 
zdobywając duże sukcesy i sympatje pu­
bliczności.

Pogrzeb odbył się dziś w południe 
z krypty OO. Bernardynów.

Cześć Jego pamięci.

Histói jsiiił 1.
WARSZAWA, 25 lutego (Teł. wł.>. 

Organizacja Młodzieży T. U. R. wydała 
pocztówki przedstawiające robotnika za 
kratami więzienia, który powiewa czerwo­
nym sztandarem. Pod rysunkiem widnieje 
napis: Pamiętaj o mnie! '

Dochód ze sprzedaży przeznaczony 
był na rzecz -opieki nad więźniami politycz­
nymi.

W dniu wczorajszym z rozporządzenia 
komisarjatu rządu na m. Warszawę pocz­
tówki te uległy konfiskacie.

Przeprowadzona w lokalu Komitetu 
Centr. T. U. R. rewizja nie dała żadnego 
rezultatu.

Również zostały przeprowadzone re­
wizje w lokalach poszczególnych kół war­
szawskich organizacji młodzieży. Rewizje 
te nie dały żadnego rezultatu.
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Nikczemna insynuacja
W związku z korupcyjną aferą przy 

załatwianiu sprawy dostawy druków dla 
magistratu lwowskiego, gdyż „Słowo 
Polslcie", jako organ prorządowy i pro- 
magistracki ma dostać największy przy­
dział robót, mimo, że oferta jego była 
najwyższa, ogłosiło „Słowo Polskie11 pt. 
„Obelga pod własnym adresem'1 nastę­
pującą nikcze maiość:

„Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miasta Lwowa, gdy pod obrady weszła 
sprawa wykonania druków miejskich, wy­
stąpił niespodzianie socjalistyczny radny i 
redaktor „Dziennika Ludowego" p. Szczy- 
rek, nazywając korupcją to, iż miasto za­
mierza oddać wykonanie 30 procent dru­
ków drukami „Słowa Polskiego", 30 pro­
cent drukami „Gazety Porannej", a po­
zostałych 40 procent rozdzielić po po­
łowie między drukarnie Barszczyńskiego 
i Żvdaczewskiego.

— Korupcja! — protestował p. Szczy-
rek.

Nawet nie przypuszczał redaktor so­
cjalistycznego pisma, jak mocno i bole­
śnie trafił tem słowem w swoje sumienie.

Powszechnie bowiem wiadomo, że pod 
ofertą drukarni Żydaczewskiego kryje się 
właśnie „Dziennik Luodwy".

Dalej wiadomo, że socjaliści prowa­
dzą jak najbardziej demagogiczną opozy­
cję przeciw obecnemu zarządowi miasta 
i radzie miejskiej. Trzeba być wyzutym 
z poczucia przyzwoitości, aby z jednej 
strony zwalczać zarząd miasta, a z dru­
giej strony wyciągać do miasta łapę po 
pieniądze.

Pan Szczyrek żądał dla drukami Źy- 
daczewskiego 25 proc. A gdy mu ofero­
wano tylko 20 proc., wtedy padło z jego 
ust pod adresem miasta słowo: „korup­
cja". 1

P. Szczyrek rozumie, że słowo ko­
rupcja może dotyczyć tylko jego własnej 
taktyki. Taka taktyka żądania łapowego, 
a nawet licytowania go do góry, nazywa 
się także inaczej: szantaż.

I tak też oceniono czwartkowy występ 
p. Szczyrka".

Dziś 
w Radjo
26 lutego 1931
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St. Krzy woszewskiegt

Huragan na Sycylii,
RZYM, 25. 2. (PAT). Nadeszły tu 

wiadomości o szkodach, jakie wyrządził 
nan Sycylji huragan. Najwięcej ucierpiało 
Palermo i jego okolice. Sytuacja była 
tam szczególnie groźna ze względu na 
powódź. Zginęło 7 osób. Tory kolejowe 
zostały podmyte. Most kolejowy na od­
cinku między Balestrate i Trappeto runął. 
Umy most położony między Gravia i Me- 
rete runął w czasie przejeżdżania pociągu 
osobowego. Lokomotywa zawisła na przę­
słach mostu. Palacz i maszynista odnie­
śli ciężkie rany, pasażerowie pociągu wy­
szli z katastrofy bez szwanku. Również 
ucierpiały okolice Syrakuz, Messyna i Ca- 
tami.

Byłoby poniżej mojej godności wda­
wanie się w polemikę z tą nędzną insy­
nuacją. Zaznaczając, że z drukarnią Ży­
daczewskiego, ani z jakąkolwiek inną we 
Lwowie ani ja, ani „Dziennik Ludowy", 
ani P. P. S. nie mają nic wspólnego, o- 
świadczam, że za oszczerstwo to odpowie 
„Słowo Polskie" przed sądem karnym.

i Jan Szczyrek.

Wielka miłośnica 
czy kurtyzana?

(A nieli K a lla s : „ Z a p o ls k a " , p o w ieść  b io g ra ficzn a ),
P. Aniela Kallas była przyjaciółką Ga- 

brjeli Zapolskiej w ostatnich latach jej 
życia. Autorka „Moralności pani Dulskiej", 
już ciężko cohra opowiadała jej dzieje 
swego żyda, odsłaniała przed nią głębię

Przed 6 0  laty

od 21. do 26. lutego 1871 r. toczyły się w  W ersalu rokowania między Bismarkiem a  francus­
kimi delegatami Thiersem i Favrem na temat warunków pokojowych. Pobita Francja mu­
siała zgodzić Się na bardzo ciężkie warunki. Na rycinie —  według ówczesnego sztychu 

; i Bismark i Thiers.

Biała śmierć.
INSBRUCK. We wschodnim Tyrolu 

wydarzyła się onegdaj straszna katastrofa, 
Spowodowana obsunięciem się lawiny, któ 
ra runęła z wysokości 2.400 m. w dolinę, 
niszcząc po drodze kilka młynów oraz 
domostwo, zamieszkane przez wieśniaka 
Józefa Maira wraz z rodziną. Chata zo­
stała zniesiona z powierzchni ziemi, przy- 
czem śmierć poniósł Mair i 7-ro .jego 
dzied z których najmłodsze liczyło 14 
lat. Matka zdołała się uratować, rzutiw- 
szy się w wykopany dół, skąd ją wydo­
byto poranioną poważnie. Również zgi­
nął cały bydłostan.

Lawina osunęła się skutkiem tego, że 
masy śniegu, który padał przez dwa dni 
i doszedł wysokości 2 metrów, nie mogły

znaleźć oparcia na bezśnieźnej zmarzłej 
ziemi.

8 DNI BEZ POŻYWIENIA.
INSBRUCK. Niejaki Frankensteiner z 

Drezna podjął wycieczkę narciarską na 
górę Hahnenkamm koło Reutte. — Gdy 
przez szereg dni nie dawał o  sobie znaku 
życia, rozpoczęto poszukiwania za zagi­
nionym. Udało się go wreszde odnaleźć 
w pustej szopie na sienie w stanie zupeł­
nego wyczerpania. Uratowany opowie­
dział, że w czasie wytieczki zabłądził a po­
tem został zaskoczony zawieją śnieżną, 
przed którą schronił się do szopy, gdzie 
przepędził 8 dni bez pożywienia.

swojej duszy, swe poglądy na świat i 
ludzi, a nawet powierzyła jej napisanie 
swojej biografji.

— Ale gdy będziesz pisała — prosiła
— to niechże to będzie prawda najszczer­
sza. Choćbyś miała wszystkich zgorszyć 
i choćby napadli na ciebie tak, jak na 
mnie napadali. Bo powiem d :  mnie to 
sprawiało przyjemność, że mogłam gor­
szyć wszystkie Dulskie dokoła.

I pani Kallas wiernie spełniła to zle­
cenie, ale... mocno przeholowała. Tak Za­
polska nie życzyła sobie chyba wyglądać 
wobec społeczeństwa, ani współczesnego
— Wszak Zapolska niedawno dopiero zmar 
ła — ani wobec potomności.

Zapolska naprawdę gorszyła swojemi 
niesamowitymi poczynaniami nietylko
„Dulskie", ale i ludzi o wcale nieda­
wnych poglądach, którzy wysoko cenili 
jej talent pisarski.

Toteż zadaniem przyjaciółki — a tak 
p. Kallas stale siebie nazywa w swej po­
wieści o Zapolskiej — było podkreślić do­
bitnie przyczyny tego, wedle opisu Kal- 
lasówny, rozwiązłego wprost żyda Za­
polskiej, tego rzucania się z fali na falę, 
którem starała się zaspokoić wieczny
„głód miłośd".

Portert, jaki nam dała autorka „Za­
polskiej", to nie obraz „wielkiej koćha- 
nicy", ale zwyczajnej kurtyzany na wielką 
skalę lecz w małym stylu.

Przed oczyma czytelnika przesuwa się 
długa galerja kochanków Zapolskiej, dwu ­
krotnie zamężnej, których wymienia się 
niedyskretnie po nazwisku, gdyż inicjały 
są dość przejrzyste. Ale żaden z nich nie 
stanowi wielkiej miłośd Zapolskiej, wszy­
scy okupują krótkotrwały z nią stosu- 
nnek, to urządzeniem, to „kolczykami", 
lub też oddaje się ona... z wdzięczności, 
W ten sposób autorka „studjuje" żytie, 
jakby poza awanturami erotycznemi nie 
było innych źródeł zapoznania się z niem. 
I z tych przeżyć urastają — według p. 
K. — dzieła Zapolskiej, które również nie 
płyną z twórczego musu pisarki, lecz są 
dyktowane potrzebą płacenia długów, to 
zemstą za jakąś obrazę itp. Podobnie też 
mści się Zapolska na bracie, który czyni 
jej gorzkie uwagi za niemoralne jej pro­
wadzenie się. Rzuca się w wir najohyd­
niejszych awantur z oficerami rosyjskimi...

Oto obraz bądź co bądź wybitnej pi­
sarki, który nam daje przyjaciółka jej w 
„imię prawdy". Ale czy ta prawda po­
trzebna była komu, czy wyjaśnia cokol­
wiek, czyż nie jest przeciwnie nieprawdą, 
gdy książka kondensuje na dwustu stro­
nicach żyde sześćdziesiędu kilku lat, któ­
re miało jeszcze inne karty niż odrażające 
wprost sceny w sypialniach, lub w „cham- 
bres separećs" ? I czyż nie szkoda było 
na to wytrawnego i naprawdę ładnego 
pióra pani Kallas? Naszem zdaniem nie 
powinna była spełnić w ten sposób te­
stamentu Zapolskiej, bo stać ją było su- 
bjektywniti, a i Obiektywnie na lepszy jej 
portret. 1

S. T.

W . SZISZKOW. 4)

Klondyke sowiecka.
(Dokończenie).

Tak obu im się zdawało. Cfcy zmarli 
zmartwychwstali ?

— Djabel nas łudzi...
— Kogo myślisz?
— Złoczyńcami jesteśmy... Żal mi ich!
— Kogo d  żal?
— Przedewszystkiem młodego chłop­

ca, biednego, młodego chłopaczka...
Gorjuj płacze.
— Ależ nie ruszał się wcale, cichutko 

przeniósł się na tamten świat, gdy go 
tylko... — Wamak porusza łokciami i 
czyni nieokreślony gest.

— Raz, dwa, trzy i było po nim!
— Djabłetn jesteś, krwią sobaczą! —■ 

jęczy Gorjuj.
— To nic nowego, ale szło o to, czy 

jego zakatrupić, czy samemu zdechnąć. 
Niech to djjabli wezmą, a tak, dziś jeszcze 
żyjemy!

— To wszystko nic nie znaczy, tak ma 
być, a nie inaczej. Mnie wogóle się wy­

daje, jakoby się nic nie stało — próbował 
Gorjuj żartować. Twarz jego drga. — 
Ale strach mnie przejmuje, gdy się uka­
zują, dręczy mnie krew przelana, o bra­
cie, to hańba!...

Gorjuj mruży oczyma, ognisko pro­
mieniuje ciepłym żarem. Jakby dobrze by­
ło zasnąć teraz. Brzuch i dusza są w do­
brym nastroju. Jużi (prawie w półśnie, 
przykre myśli się nasuwają.

• — Dwa lata temu, załatwiłem się z 
pięcioma — szepcze Wamak ochryple. — 
Zoperowałem ich nożem, ale szósty to 
był pies. Temu najpierw nóż wbiłem w 
ciało. Potem przyszła kolej na kucharkę, 
furmana, kupca, jego żonę i ich odro­
ślą. Zimno tu, piekielnie zimno...

Nakoniec zasypiają.
Jeszcze ciemno było, gdy Gorjuja o- 

budził dziwny hałas, jakgdyby toporem 
uderzano w konary.

— On mnie zabije! — myśli. Spoglą­

da w demność nawpół przymkniętemi o- 
czyma i nagle znikają wszystkie wspom­
nienia: wieczora, dnia dzisiejszego, ubie­
głego roku. Snem mu się to wszystko wy­
daje ; wszystko jest ciężkim snem, mgłą, 
głęboką czarną nocą. Snem tylko nie jest 
to, że Wamak żyje. A potem... złoto.

— Daj m& choćby ktszeczki tylko!
— Do djabła z tobą!
Cicho, nie robić hałasu... Jak kot 

przyczajony... podkrada się Gorjuj nie­
dosłyszą lnemi krokami do siekiery... d- 
cho... podnosi ją z piekielnym rozmachem 
i pozbawiony głowy trup Warnaka wije 
się w ostatnich drgawkach.

— Złoto, wolność, hurra!
Wszystko dokoła niego zapada się.
— Siekiera jest moja ! — śmech ro­

zrywa całe jego dało:
— Kochana, słodka, siekierko; jedy­

ny przyjatielu, ojczulku... ona moja!
Tarzając się po ziemi, przywleką się 

Gorjuj do porzuconego topora. Ale na­
wpół spity, nie może stanąć na nogach.

— Droga moja, kochana siekierecz- 
ko... z tobą... we dwoje... przy życiu!

W ekstazie całuje skrwawioną siekie­
rę, jakgdyby była! jbgo kochanką. Na­
reszcie podniósł się ociężale, kopnął nog^ 
głowę Wamaka:

— Ha, bestjo, teraz masz nagrodę!
I głowa potoczyła się po spadzisto-

śd.
— Żreć! Mięso!
Nóż wydobywa z za cholewy buta. 

Odwraca zwłoki, podnosi koszulę, ale 
ogarnia go wstręt, tak, że spluwa: cał­
kiem wychudły, ten djabeł. Łuta mięsa 
niema na nim... przeklęty!

Potem siedział długo, zatopiony w  
milczeniu z twarzą odwróconą, nierucho­
my, jak pień tkwiący korzeniami w ziemi.

Kiełkował świt. Pojawiały się i zni­
kały stada mgieł. W głowie Gorjuja jęło 
się rozjaśniać. Blisko niego siedział na 
jesionie gil, wydzwaniając swą pierwszą 
pieśń poranną.

Nagle rozległ się głośny strzał. Za­
ledwie rozwiał się proch, gdy przysunął 
się czarnobrody mężczyzna. Suchy chrust 
trzeszczał pod jego krokami.

— Więc było ich dwóch — mówił 
do siebie samego. — No teraz wasze nogi 
lotrowskie już się nie podniosą. — Po­
tem zabrał sobie złoto, siekierę i noże.

Uśmiechnął się, przeżegnał się kilka 
razy i spiesznym krokiem uciekł przez 
leśną śdeżkę.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 26 / cfoh . 20 lutego 1931.

Strajk w Przemyśle Naftowym!
Robotnicy naftowi w obec narzuconej zniżki

płac!
Drohobycz, w lutym.

Związki zawodowe zwołały konferen­
cję delegatów wszystkich rafinerjl i człon­
ków wydziału do Domu Robotniczego, 
na sobotę tj. 21 bm. w -sprawie samo­
wolnej obniżki płac, którą przemysłowcy 
naftowi chcieli narzucić robotnikom, o 
miesiąc wstecz. Piszemy „chcieli narzucić" 

- (bo w odpowiedzi na pismo Sekretarjatu 
Zw. Górników w Borysławiu, wytykające 
izbie Pracodawców złamanie umowy zbio 
nowej, w którem także Sekretarjat zapo­
wiedział strajk ogólny na dzień 2 marca 
w całym przemyśle naftowym, Izba Pra­
codawców w Borysławiu wysłała inne pi­
smo, zapraszające robotników na wspólną 
konferencję dó Lwowa w sprawie regula­
cji płac, na dzień 26 lutego br.

Nastrój wśród licznie zebranych de­
legatów był nadzwyczaj podniecony, ro­
botnicy bowiem pamiętają, że związki za­
wodowe prawie przez cały rok 1929 do­
magały się od Izb Pracodawców zwoła­
nia konferencji wspólnej, w celu rewizji 
płac i niektórych punktów umowy i do­
piero po roku oczekiwania, tj. w marcu 
1930, pod bardzo silnym naciskiem robo­
tników, zdecydowali się panowie ją zwo­
łać.

Obecnie aż drżą z pośpiechu, a nawet 
sądzili, że robotnicy „bez duskusji zgodzą 
się na obniżkę płac". Zapomnieli tylko 
zażądać jeszcze „podziękowania".

Obrońcy robotnika, w rodzaju posła 
z B. B., dyrektora „Gazoliny", p. Woj­
ciechowskiego, nie zasypiają. Pan ten — 
który z trybuny sejmowej zapewnia, że 
w przemyśle naftowym nie znajdzie się 
nikt z poważniejszych przemysłowców, 
któryby dążył do obniżki płac robotnikom 
a na zgromadzeniach zaczyna swe prze­
mówienie od „Towarzysze!" — rozesłał 
całą falangę swych pachołków, którzy wy­
łudzają albo wprost wymuszają od robo­
tników podpisy, którymi ci rzekomo wy­
rażają zgodę na obniżkę płac, by. móc 
niemi operować na konferencji.

fPo dokonaniu, wyboru delegatów na 
konferencję we Lwowie uchwalono jedno­
myślnie następującą

REZOLUCJĘ:
Konferencja Delegatów robotniczych 

wszystkich rafinery] nafty w . Drohoby­
czu dnia 21 lutego 1931 r. po wysłucha­
niu sprawozdania tow. Malucha i po prze­
prowadzanej dyskusji —- zakłada stanow­
czy protest przeciw obniżce płac, doko­

I siiiiitia [likiem.
Podczas gdy sądy japońskie odpowiadają 

najwyższym wymogom etyki > sprawiedliwości 
i cieszą się szacunkiem i  zaufaniem ludności, 
w Chinach ma ssę rzecz wręcz przeciwnie. Nje 
pomagają jęki i biadania uczciwych, sądy chiń­
skie ulegają rozbujałej w Chinach Asoldatesce 

nikt kto się władzy tej soldatesk. sprzeciwia 
sprawiedliwości doczekać się nie może. Kilka 
obrazków:

Stary mandaiyn. sędzia przy Najwyższym 
Sądzie spotyka posła parlamentu chińskiego. Po 
nader uprzejmych pokłonach i przywitaniach 
wyatoto sędzia powiada: Panie! Wybrarico naro­
du! mam do ciebie zaufanie « dlatego do ciebie 
przychodzę. Jestem stary, bliski śmierci, wkró1>- 
ce opuszczam służbę, ale nim mnie ziemia przy­
kryje chcę ulżyć mojemu sumienni i dlatego 
zgłaszam się do ciebie, by powierzyć tobje su­
mę mego doświadczenia. Streszczę je w 4 sło­
wach: Nie ma sędziów w Chinach!

nanej przez Izbę Pracodawców i uchwala 
jednogłośnie przyjąć pismo C. Z. G. z 
dnia 17 lutego 1931 L. 353/31 do zatwier­
dzającej wiadomości.

Konferencja Delegatów wzywa wszyst 
kich robotników rafinery] do skupiania się 
w organizacji klasowych związków zawo­
dowych, P. P. S., U. S. D. PI i „Bund".

Konferencja przyjmuje na siebie obo­
wiązek przeprowadzenia obecnie większej 
agitacji, aniżeli kiedykolwiek, w kierunku 
zorganizowania robotników i przeprowa­
dzenia zdecydowanej walki przeciw ob­
niżce płac.

Dowiadujemy się, że w marcu nastą­
pią dalsze masowe redukcje w „Tespie". 
Redukcja obejmie nietylko robotników, 
ale i pracowników umysłowych. Jest to 
środek zanadto radykalny, który rzuci 
setki rodzin w objęcia skrajnej nędzy. Za­
wsze oszczędności zaprowadza się ko­
sztem najbiedniejszych i to  w tym mo­
mencie, kiedy zaprowadza się kosztowne 
remonty w mieszkaniach dyrektorów we 
Lwowie i Kałuszu. A koszta te sięgają 
setek tysięcy złotych!

Racjonalizacja rozpoczęła się od ska­
sowania „nadliczbówek"; dalszy etap to 
zmniejszenie i to wydatne płac, przenie­
sienie urzędników zarządu „Tespu" do 
Kałusza, co w praktyce oznacza rzucenie 
znowu 40 rodzin mających mieszkania we 
Lwowie na nędzę i ruinę. A poto tylko, 
ażeby móc wyrzucić taką samą ilość pra­
cowników z Kałusza... i żeby tym osta­
tnim zająć mieszkania.

Jak donosiliśmy, w ub. sobotę zrana, 
na kopalni Eschweiler - Reserye w Noth- 
berg nastąpił wybuch gazów kopalnia­
nych w sztolni „600 m " . Wybuch objął 
trzy rewiry, w których pracowało 80 gór­
ników. Dotychczas wydobyto 32 zwłok.

Przyczyna nieszczęścia nie została do­
tychczas wyjaśniona.

Już w kilka minut po alarmie wyru­
szyły załogi ratunkowe, uzbrojone w ma­
ski gazowe w głąb kopalni. Na głęboko­
ści 600 metrów przedstawił im się stra­
szny widok zniszczenia. Słupy, podpiera­
jące chodniki były połamane jak zapałki, 
zwłoki nieszczęśliwych częściowo nie do- 
poznania pokaleczone, miejscami wyka­
zywały ciężkie oparzeliny, niektóre ofia-

Panowie z „Tespu" są bezwzględni#. 
Całą odpowiedzialność chcą zrzucić na 
kryzys, zapominając, że sami są winni po 
wielkie] części tym stosunkom. Ogromna 
ilość dyrektorów, wicedyrektorów, kie­
rowników, pobierających królewskie gaże 
od 2-ch do 7-miu tysięcy złotych mie­
sięcznie, posiadających całe wille do wła­
snej dyspozycji i auta luksusowe — $o 
dziedzina nadająca się do zaprowadzenia 
oszczędności. Luksusowa budowa kopalni 
w Hołyniu i drogie inwestycje to rzeczy 
dzisiaj niepotrzebne.

Apelujemy do naczelnego dyrektora, 
ażeby położył kres wreszcie redukcjom 
i rzucaniem pracowników z miasta do 
miasta, gdyż oszczędności można prowa­
dzić zaczMiając od... redukcji np. p. K\ 
Goeringa, propagatora „amerykanizacji" 
...i wielu innych dygnitarzy, którym ku­
puje się wille za 120.000 złotych...

Robotnicy ł pracownicy kop. Kałusz.

Szczęście w nieszczęściu

miał pewien lotnik angielski, który lecąc nad jedutm z przedmieść londyńskich runął ze 
znacznej wysokości na dach domostwa i nie dozna! żadnych uszkodzeń. Wypełznął tedy 

tedy z aparatu i przez otwór w. dachu dostał się do wnętrza mieszkania.
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Racjonalizacja w „Tespie"
Kałusz.

*

W- Ny-sz-eie, majem mieście podróżny o- 
gttida ginach sądowy i chwaląc go zwraca 
ssę dk* tamtejszego mandaryna sądowego ze 
słowami:

— Wspaniały macie sąd!
— Nie mylisz się ~~ powiada mandaryn. — 

ładny jest gmach, ale o sądzie mowy nie ma.

W- ładn*4 ze stolic prowincjonalnych szaleje 
niebieski ołówek. W  Chinach prokurator nie­
bieskim. ołówkiem uśmierca pracę duchową tam­
tejszych dziennikarzy, a mandaryni sądowi sie­
dząc z  założonymi nogami i misterni głowami 
potakują konfiskatom n lep od legającym wedle 
Brzmienia pisma świętego, niczyim sądom. — 
Dziennikarz spotyka znajomego mandaryna i 
powiada:

— Że też mandaryni sądowi wobec takiego 
postępowania na ulicy się jeszcze pokazują?

Na to mandaryn:
— Gdyby inne wydawał, wyroki, przestaliby 

być mandarynami.
Tchórzostwo i shiżalstwo jest fundamentem 

ch kariery.

SiiEliiir5

obójstw o now ożeńca
na w eselu .

We w& Domntki, w powiecie słupeckim 
odbywało się wesele bezdzietnego wdowca, nie­
jakiego Mikołaja Wrzesjaka, który zdecydował 
się pojąć za żonę córitę wyrobnika wiejskiego 
Mariannę Olekównę. O przystojnej dziewczynie 
krążyły w  okolicy niezbyt pochlebne wersje. 
Wrzesśakowi odradzano ożenku. Zakochany wdo­
wiec me dał się jednak przekonać.

Wesele młodej pary odbywało się niezwykle 
hucznie. Cała wieś nieomal wzięła udżiał wyu­
czcie. Około północy Wrzestak stwierdził, że 
żona jego znikła z mieszkania.

Tknięty przeczuciem udał się do ciemneji 
sieni gdzie ujrzał panną młodą, całującą się z 
pewnym młodym parobczakiem. Oburzony do 
głębi tym postępkiem wyciągnął rewolwer . 
pod groźbą użycia brom zmusił swą żonę i go­
rącego wielbiciela do wejścia do izby.

Gdy zdziwieni goście otoczyli całą trójkę, 
Wrzesiak opowiedział an o całem zajściu, po­
czerń spo liczko wał żonę, a następnie ruchem 
szybkim skierował rewolwer w usta.

Zanim zdołano zapobiec — Wrzesiak po­
ciągnął za cyngiel. Padł strzał i nowożeniec

z - rozsadzoną czaszzką padła na ziemię. Wszelki 
ratunek okazał się zbędny. Wrzesiak padł trupem 
na miejscu.

Tragiczna śmierć zamożnego wieśniaka wy­
wołała w całej okolicy przygnębiające wrażenie. 
Wrzesiakowa w obawie przed zemstą przyjaciół 
męża wyniosła Się z  okolicy.

10.000 DOL. ODSZKODOWANIA.
NOWY JORK. — Swego czasu przejechany 

został i ciężko pokaleczony przez miejski wóz 
do usuwania odpadków 7-letm chłopczyk, Jan 
Tomaszkiewicz. Sprawa znalazła się przed są­
dem.

Oskarżenie głosiło, że szofer samochodu u- 
«ekł z  imejsca wypadku i że do tego czasu u- 
krywa się przed poszukującą go policją.

Chłopiec w wypadku doznał pęknięcia cza­
szki. Ława przysięgłych przyznała Tomaszkie­
wiczowi 10 tysięcy dolarów- odszkodowania.

ry trzymały przed ustami chustki do nosa, 
albo

zawiązały sobie chustkami ustai i nos,
aby się uchronić przed gazami trującemi.

Wstrząsające sceny działy się, gdy 
bramy kopalni otwierały się a nieszczęsne 
ofiary wynoszono na marach.

Jeden z uratowanych górników opo­
wiada, co następuje:

Była to niebezpieczna ucieczka i chy­
ba cudem uratowaliśmy się... Jakaś dzika 
pogoń... Pędziliśmy naprzód ogarnieni tyl­
ko jedną myślą, aby wydostać się na górę. 
Rzuciliśmy lampy, aby nam nie przeszka­
dzały w biegu.

W ciemności uderzaliśmy o ściany i 
raniliśmy się do krwi.

Nikt nie mówił ani słowa. Z ganku 
do ganka lecieliśmy, jakby nam djabeł 
siedział na karku. Wreszcie wynurzyła się 
przed nami winda. Byliśmy uratowani i 
wyjechaliśmy na górę. W świetle mogli­
śmy się ledwo rozpoznać, gdyśmy na siej 
bie spojrzeli, tak byliśmy zabrudzeni i 
pokryci krwią.

Wedle informacyj załóg ratunkowych, 
wybuch był tak silny, że kilkunastu gór­
ników zostało daleko odrzuconych do 
ścian, o które rozstrzaskali się nie do po­
znania. Jeden z koni został odrzucony o 
50 metrów i znaleziono go jako niefore- 
mną masę.

Program radiowy
CZWARTEK, 26 lutego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z  Obserwato­
rium Astronomicznego w  Warszawie, hejna­
łu  z  Wieży Marjackiej w  Krakowie. Odczy­
tanie programu na dzień bieżący.

12.10 Koncert z  płyt gramofonowych.
12.36 Tr. z  Warszawy. 18-ty koncert szkolny

z  Filharmonji warszawskiej.
14.00—15.00 Przerwa.
15.00 Tr. z, Warszawy. Komunikat gospodar­

czy. ,
15.20 Przerwa.
16.35 Tr. z Warszawy. Komunikat Ligi Obrony 

Powietrznej i Przeciwgazowej.
15.50 „Radjo a  chorzy'* wygł. ks. Michał Rę­

kas. Transmisja ze Lwowa n a  wszystkie 
stacje Polskiego Radja.

16.15 Koncert z  p łyt gramofonowych.
17.15 Tr. z  Warszawy. „Przejście II Brygady 

pod Rarańczą" wygł. p. major Wacław Li­
piński.

17.45 Koncert orkiestry salonowej p. Tadeusza 
Seredyńskiego.

18.45 Rozmaitości.
19.10 Tr. z, Warszawy. Giełda rolnicza.
19.25 Płyty gramofonowe.
19.45 Tr. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra­

dkowy i odczytanie lwowskiego proęramu 
na dzień następny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Tr. z  Warszawy. Jan Sołtan uygtosi fu- 

ljeton pf. „W słynnym pałacu Buróonów".
20.16 „Pogadanka radiotechniczna dla laików" 

wygł. p. Jerzy Włodyga.
20.30 Tr. z Warszawy. Muzyka lekka w  utyk. 

orkiestry P. R. pod dyr Stanisława Nawro­
ta  i Janiny Rewicz-SowiIskiej (sopran). — 
1. a) P. Lmoko: Uwertura rewjowa. b) G. 
Becce: Suita „Casanoya": 1. Pieśń Casa- 
noyy 2. Gondoliera, 8. Serenada sycylijska, 
c) Yoshitomo: Taniec japoński z latarnia­
mi, odegra orkiestra.

CIEKAWSZE ODCZYTY RADJO WE,
W niedzielę dnia 1 marca o godz. 16.49 

nada Warszawa aktualny odczyt dyrektora „In­
stytutu Badań Konjunktur i Cen" prof. Lipiń­
skiego pt. „Zagadnienie zniżki cen".

; Dnia 2 marca o godz, 14.30 nada Wilno 
trzeci z kolei odczyt dra W. Jasińskiego z cyklu 
„Rozmowy lekarza z matką" pf. „Jak uchro­
nić dziecko od choroby".

Tegoż dnia o godz. 17.15 nada rozgłośna 
lwowska odczyt dra Ignacego Wiemewskiego 
pt. „O Tadeuszu Zielińskim, wielkim helleniście". 
Jak wiadomo prof. Tadeusz Zieliński, autor wie­
lu dzieł o kulturze helleńskiej, jest tegorocznym 
kandydatem do nagrody Nobla.

FELJBTONY RADJOWE.
Tydzień bieżący uważać można za jeden z 

najszczęśliwszych w dziale feljetonów. radiowych, 
gdyż przynosi nam on szereg pierwszorzędnych 
nazwisk prelegentów i nadzwyczaj interesują­
ce, a  czasem nawet wręcz fascynujące tematy.

Dnia 1 marca o godz, 19.25 usłyszymy inte­
resujący djalog kierownika literackiego warsz. 
Teatrów Miejskich, p. Władysława Zawistow­
skiego z reżyserem słuchowiskowym Polskiego 
Radja p. Michałem Melmą — na temat Shawa 
i Pirandella. Tegoż dnia o godz. 22 znany 
literat p, Roman Zrębowicz wygłosi aktualny 
feljeton pt. „Plotki z  Zachodu".

Dnia 2 marca o godz. 22.00 Cezary Jelłente, 
w feljełonie pt. „Pasażer z książką" mówić 
będzie o nizkim stopniu zainteresowań współ­
czesnych mas czytających.

REWOLUCJA W PERU.
ST. JAGO DE CHILI, 25. 2. (PAT). 

Z Limy donoszą, że rewolucjoniści opa­
nowali prowencie Arequipa, Ptmot i Cozoo.

—o —
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Brali pieniądze
z Moskwy ?

C h im c ip  jako delegat na zjazd kominternu?
Delegaci na zjazd komunsst. partji w Gdańsko.

W dalszym ciągu procesu, przeciw osk. 
Chinłczynowi i stowarz. członkom „Selrobu" 
zeznawał jako świad. Bronisław Zadzielski pod- 
koiriisai-z PP. Zeznania jego obciążają bardzo 
osk. Chimczyna. Świadek twierdzi, że Chim- 
czyn pod firmą Selrobu prowadził bardzo czyn­
ną akcję w Kom. Partii Zach. Ukr. Bukszowany 
wraz z Chimczynem prowadzili akcję Mcpru. 
Świadek stwierdza, że prócz Wasyla Woźnego 
wszyscy należeli do K. P. Z U

Prze w .: Co robił na zjeździe . kommternu 
Chimczyn. t ,

$w. To co i mm.
Następnie świadek opisuje jak wyglądała 

obserwacja oskarżonych: dowodzi, że organi­
zacja Selrob jc-s tutrzymywana przez Moskwę 
oraz że osk. Fiałkowski był członkiem PPS. 
lewicy.

Osk. Fiałkowski wstaje i mówi: To
kłamstwo.

Obr. Landau: W jaki sposób spis człon­
ków PPS. lewicy dostał się do rąk policji.

Sw.: W czasie rewizji w  r. 1929.
Świadek Milewski Jan, funkc. poi. śledczej, 

przeprowadzał rewizję w  lokalu „Selrobu" za­
tai tam Iwana i W asyla Woźnych. Jeden z 
nieb zajęty był przy maszynie, drugi przy cy- 
klostyłu. Odbijano odezwy komunistyczne. Przy 
rewizji zabrano materjał. W  tern miejscu świa­
dek pokazuje akta zebrane podczas rewizji, a 
które złożone są  jako materjał obciążający.

N astępuj świadek Michalczyszyn "miał o- 
bowiązek śledzenia oskarżonych i był przy re ­
wizji z Milewskim. Przesłuchiwał aresztowane­
go wtedy funkcjonariusza Selrobu Iwaniszyma. 
Funkcjonariusz ten zezna!,, że Selrob otrzymuje 
pieniądze z Moskwy, on sam zajęty jest przy 
organizacji z płacą 300 zł. mieś. ale z organizza- 
:cją nic wspólnego niema. Przy konfrontacji1 
świadków Michalczyszyna i Milewskiego wy­
nika że zeznania ich pokrywają się w zupeł­
ności.

to  pieniądze .pani Chimczyn me umiała spra­
wy wyjaśnić. (Tymczasem, jak wczoraj poda­
waliśmy osk. Chimczyn opowiadał, że pienią­
dze dostała żona od swojej ciotki.) Świadek był 
wysłany do Gdańska celem inwigilacji osk. 
Fiałkowskiego i Putki, którzy udali się tara 
na zjazd Komunistycznej Partji.

Świadek Kowalczuk zeznaje na okoliczność 
że osk. Chimczyn wygłaszał antypaństwowe 
przemówienia, że osk. stale utrzymywał kon­
takt z Moskwą, wreszcie potwierdza jako mwi- 
gilant obecność na zjeździe Kom. Partji Putki 
i Fiałkowskiego, których legitymował w  Tcze­
wie a których następnie widział na zjeździe w 
Gdańsku w Stoczni (Zakł. Przem.) gdzie zjazzd 
ten odbywał się.

Świadek przeprowadzał rewizję w Seirobie 
kilkanaście razy i zawsze znajdował materjał 
obciążający. Krytycznego dnia, w  sierpniu ub. 
roku zastał przy maszynie i cyklostylu osk. 
Woźnych.

Osk. Putko zaprzecza, jakoby brał udział 
w  zjeździe K. P. w Gdańsku był na robocie a 
nie na żadnym zjeździe.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

lililiii nim szefowi fetótii n i®
Plajor Kubala w charakterze świadka.

WARSZAWA, 25 lutego (Tel. w ł). 
Onegdaj prokurator przy sądzie okręgo­
wym Zieliński przesłuchał w charakterze 
świadka majora Kazimierza Kubali. Prze­
słuchanie stoi w związku z dochodzeniami 
wytoczonemi przez naczelne władze woj­

skowe departamentu aeronautyki płk. Ray 
skiemu. t

Jak wiadomo, prokurator nie zgłosił 
żadnego środka prawnego w' sprawie ma­
jora Kubali.

Jednolity front
w Polsce.

chłopski
WARSZAWA. 25. lutego, (teł. wł.) Jak  

wiadomo, trzy stronnictwa ludowe, a  mianowi­
cie: Piast. Wyzwolenie i Stronnictwo Chłop­
skie połączone są na terenie sejmowym w jeden 
wspólny Hub poselski. Na terenie kraju za­
chowały się jednak nadai odrębne organizacje. 
Porozumienie sejmowe miało przedewszystkiem 
na celu względy techniczne jak uzyskanie wię­
kszej ilości miejsc w komisjach załatwienie zgło­
szenia wniosku 1 1. d. Równocześnie jednak było 
przygotowaniem do ścisłego zespolenia stron­
nictw . i na  terenie kraju. Sprawa ta  obecnie 
już dojrzała. Na 15. marca został zwołany do 
Warszawy kongres wszystkich trzech stronnictw

28-ma szubienica
Jak donosiliśmy^ jeden z 28 skaza- 

zamych .ha śmierć derwiszów, Hussein, któ­
ry zdołał uciec z pod szubienicy w Me- 
nemen tuż przed egzekucją, został ujęty. 
Przez 14 dni błąkał się po górach, wy­
głodniały i napół przemarzły, wreszcie 
przyszedł do pewnej wsi i poprosił jo

nocleg i jedzenie. Ponieważ za ujęcie go 
wyznaczona była nagroda 1000 funtów 
tureckich a równocześnie za ukrywanie 
zbiega groziła kara śmierci, chłopi powie­
dli nieszczęśnika do Menemen, gdzie nie­
bawem zawisł na szubienicy.

ludowych „który dokona uroczystego połącze­
nia tych stronnictw i stworzenia jednego wspól­
nego stronnictwa. Nazwa tego połączonego- 
stronnictwa jne jest jeszcze ustalona, natomiast; 
utrzymuje się przekonanie, że prezesem jego 
zostanie poseł Witos.

iii
o  ueirau 
pod adr. 
żadnego 
w  tej i

W  sprawozdaniu wczorajszym z rezzpra-w,- 
sądowej przeciw p. Huliowi z Kasy chorych 
o  defraudację 9.000 zł., uwaga sprawozdawcy 

adresem buchalterii tej instytucji jilie ma 
uzasadnienia. Nikt z buchalterii kasy 

sprawie jiie  ponosi Radnej winy. 
Sprostować też trzeba informacje pism, ja­

koby p. H ull, był długoletnim głównym kasje­
rem w Kasie chorych. P. Hull nigdy głównym 
kasjerem nie był, do wypłat kasowych byt 
używany tylko zastępczo i chwilowo. Głównym 
kasjerem zrobił go dop*ero komisarz Nadzieja.

Wl zwiąźku a  defraudacją 9.000 zł. o  co 
toczył się onegdaijszy proces, zasługuję na u- 
wagę to, że jednego dnia podczas urzędowania 
przepadło gdzieś 9.000 złotych i ani pieniędróy 
ani złodzieja.

Dzieją się jednak cuda na święcie...

Świadek Wojciechowski, przód. poi. śł. 
przeprowadzał pierwszą rewizję w Seirobie, 
gdzie znaleziono odbitkę odezwy do cyklostylu. 
Świadek również w myśl instrukcji zaczerpnię­
tej z grypsu znalazł pi -mądze w klozecie (2100 
zł.) pod deską w  kopercie. Przesłuchiwana żona 
Chimczyna oświadczyła, że mc nie wie o  tem. 
Z początku nawet twierdziła, że policja pod­
rzuciła kopertę, dopiero gdy ujawniono, że są

Pil ilEi iiieiiii liiiiii.
Stryj.

Od dłuższego czasu okradano fabrykę za­
pałek „W atra" w  Stryju. W styczniu br. po­
licja aresztowała trzech osobników z workami 
zapałek „ skradzionymi z fabryki W atra; między 
mmi aresztowano Wojciechowskiego Jana, po­
mocnika 1 akierniczego warsztatów P. K .,P . w 
Stryju. Osobnik ten był już karany więzieniem 
za dwużeństwo, kary ma odsiedział jednak, po­
nieważ była zawieszona na trzy lata. Atoli przed 
upływem tego terminu .popełnił wymieniony Woj­
ciechowski kradzież i mimo wszystko pracuje 
nadał w  warsztacie.

Pracownicy PKP. warsztatów głównych — 
Stryj apelują wobec tego do kompetentnych 
władz żeby zajęły się bliżej tą sprawą, bo pra­
cownicy ma myślą tolerować takich „kolegów" 
wśród siebie którzy prócz pracy zawodowej, 
trudnią się kradzieżą. Spodziewamy się, że Dy­
rekcja PKP. oczyści W arsztat PKP. Stryj z  
elementów przynoszących wstyd pracownikom 
kolejowym.

Pracownicy P. K. P. W arsztat 
Stryj.

Syzak, część portu RJeki

(Fiume), należąca do Jugosławji. nad Adrja tykiem. Linja biała biegnąca przez rycinę, ozna­
cza granicę między Rjeką (na lewo) a Suzakiem (na prawo).

Policjant m ilionerem
Policja paryska posiada wśród swych człon­

ków mitjonera.
Niezwykłym tym policjantem jest Jean Mas- 

sat. Niedawno Massat odziedziczył majątek, oce­
niony na kilka miljonów franków. Wiadomość 
wszakże o  tym spadku przyjął zupełnie spokoj­
nie i nea zapytanie czem zamierza sję teraz 
zająć, odparł:

— Pieniądz płynie szybciej, niż dobre wmo 
czerwone. Za dwa lata kończę piętnaście lat 
służby a wówczas przejdę do emerytury, mając 
zapewnionych 800 franków miesięcznej pensji 
emerytalnej. Z taką pensją mogę sobie Jeszcze

Aie i teraz poza godzinami służbowemi, 
żyje jak każdy inny człowiek bogaty, używa 
chętnie dalszych wycieczek swym nowym sa­
mochodem, a ostatnio urlop spędził razem z  żo­
ną w drogich uczęszczających przez świat ele­
gancki kąpielach morskich Deauyille.__________

Miłość do karła.
WIEDEŃ. — W miejscowości Siileia aresz­

towano żonę kolejarza Józefa Dioszeghy4‘ego o- 
raz  parobka stajennego Drigela. Jtarła o powy­
kręcanych nogach z  którym wiarołomna żona 
utrzymywała stosunek miłosny. Kolejarz przed 
pewnym już czasem przyłapał oboje w drasty­
cznej sytuacji i wypędził z domu, potem jednak 
przyjął żonę z powrotem. Odwdzięczyła mu 
się w  ten sposób, że wsypała mu trucizny do 
herbaty.

( Przesłuchana matka 5-ga dzieci, zeznała, 
że do zbrodni namówił ją Drjgel. kochanek na­
tomiast twierdził, że ona go uwiodła i obiecała 
go poślubić po śmierci męża.

Kolejarz został uratowany od śmierci. Podał 
on ti żona przyznała się przed nim, że chciała 
jego śmierć- gdyż kocha parobka.

Wyrok śmierci w Stryju.
STRYJ, 25. 2. (PAT). Przed sądem 

przysięgłych stanęli wczoraj Jan Bartel 
lat 26 i Iwan Czemerelak. Pierwszy o- 
skarżony był o rabunkowe morderstwo 
dokonane dnia 20 lipca 1927 r. na osobie 
Izaka Beinera w Skolem, którego zabił 
dwukrotnem uderzeniem drągiem. Po do­
konaniu zbrodni Bartel zbiegł do Rosji

sowieckiej. Wydalony stamtąd dopuścił 
się zbrodni wraz z Czemerelakiem w oko­
licy Tarnopola na osobach Marji Grochol­
skiej i Anastazji Grabowskiej. Oskarżony 
Bartel przyznał się do winy i został za­
sądzony na karę śmierci przez powiesze­
nie. Iwana Czeremelaka uwolniono.

Przedsiębiorca autobusowy zastrzelony przez spólnlka.
Wczoraj o godzinie 8. rano na gościńcu 

wiodącym z Jaworowa do Lwowa zatrzymał się 
autobus z powodu defektu. Jechał nfm współ­
właściciel spółki autobusowej Bolesław Karko­
wski. Niebawem nadjechał drugi autobus, w któ­
rym znajdował się 35- letni kupiec z Jaworowa 
Salomon Diamand należący również do tej spół­
ki autobusowej. Pomiędzy nimi_ wywiązała się 
sprzeczka, przyczzem Karkowski, mając od da­

wna ansę do spólnika w podnieceniu wyjął 
rewolwer i strzelił 7 razy, kładąc Diamanda 
trupem na miejscu. Stało się to tak szybko i 
niespodzianie że jadący pasażerowie nie zdą­
żyli temu przeszkodzić. Dopiero po oddaniu 
strzałów p*nytrzymano zabójcę I  oddano w 
ręce policji.

Aresztowany Karkowski jest emigrantem ro­
syjskim i nie cieszył się dobrą opinją.

Lekceważenie życia ludzkiego.
ZŁOCZÓW. 25. lutego. (Pat.) Gajowy la­

sów Józefa Obertyńskiego w  Stromibabach po w. 
Złoczów, niejaki Kruszyna spotkał onegdaj w 
czasie obchodu rewiru na kradzieży drzewa 31- 
letnjego Franciszka Długosza i 19- letniego Wł. 
Sacynę obu z Uciszkowa, p-ow. Złoczów, któ­

rzy na jego widok rzucili się do ucieczki. Kru­
szyna nie mając mnęj możności schwytania zło­
dziej! użył brom palnej raniąc śrutem w obie 
nogi Długosza, zaś w praw ą nogę Sacynę. Do­
chodzenia w  tej sprawie prowadzi sędzia śled­
czy.

S i l i  lilii M i i i
Z Genewy donoszą: Odważnego czynu do­

konali w tych dniach antyfaszyści w  Genui, 
Na ulicach miasta ukazał się samochód, jadący 
z, bardzo wielką szybkością, przy czem siedzące 
w nim osoby rozrzucały całemi masami ulotki; 
Były to  ulotki wydane .przez „Związek sprawied­
liwości i wolności" z  którego ramienia swego 
czasu lotnik Bassanesi zrzucał podobne kartki 
z  aeroplanu nad Medjcłanem, uświadamiające 
ludność o prawdziwej sytuacji we Włoszech" ! 
wzywające do zrzucenia dyktatury faszystow­
skiej.

Milicja i żandarmi oddali szereg strzałów 
do samochodu na szczęście chybionych. Wóz 
znikł bez śladu i dotąd ani,jego ani pasaże-* 
rów me udało- się wyśledzić.

Zawodowa kwalifikacja.
Borysław miał niedawno swoją sensację.; 

na głównej ulicy pokazał s»ę kocioł do przewo­
żenia ropy. zaprzęgnięty w parę osłów. Osły 
me są w zagłębiu rzadkością, ale. zajmują wyż­
sze stanowiska « ciężkie roboty wykonują nie­
chętnie. To też nasze osiołki stanęły na ulicy 
• am rusz dalej. Woźnica próbował rozmaitych 
sposobów, zebrana publiczność dawała rozmaite 
rady ale n a  osły wszystko to wpływu żadnego 
me wywarło.

W tem jakiś pewny siebie jegomość prze­
cisnął się przez tłum, stanął przed osłami, począ 
rękami wymachiwać jakoby mowę wygłaszał i 
o  dziwo., osły pospieszyły za nim . Woźnicą o- 
czom me wierzył i począł błagać wybawcę, 
by go wtajemniczył w cudowny sposób tamama 
oporu tak niesfornych osłów. i

Parne — odpowiedział pogromca duszy 
oślej — to jest moja zawodowa kwalifikacja. 
Na tej kwalifikacji polega moje stanowisko, je­
stem bowiem sekretarzem w zawodowej drga. 
mzacji p . Mora czewskiego. Mam sugestywny 
wpływ na duszę- osłów.

Ze sceny amatorskiej,
„CHRZEŚNIAK WOJENNY1* Henncąuma w 

wykonaniu trupy amatorskiej z Lewanówki. Wt  
ubiegłą niedzielę trupa amatorska naszych to­
warzyszy z Lewandowki odegrała w sali Rady 
Zawodowej znaną farsę: „Chrześniak Wojenny" 
Doskonała gra amatorów sprawiła widzom miłą 
niespodziankę. Obsada ról, żywe tempo gra­
nej sztuki dawało namacalny dowód, że i grze 
amatorów można nadać charakter artystyczny. 
Była to zasługa w pierwszym rzędzie reżysera 
tow. Stecia, a następnie wszystkich wyko­
nawców.

| [żałować tylko trzeba, ,źe tak mało jest 
w naszym repertuarze sztuk nowych, zaczzer - 
pnjętych z tycia robotniczego. Takie sztuki da­
wałyby naszym amatorom o wiele więcej pola 
do popisu. mn-

Auto - potwór.
Pragnąc pobić rekord szybkości Anglika 

kpł. Cambetla, dwaj Amerykanie w Dayton 
Beach de Paulo i Fengler, postanowi’- skon­
struować nowy samochód któryby mógł osią­
gnąć szybkość 480 kim. na godzinę.

Olbrzymi ten wóz ma być porusz, ny ... zez, 
dwa motory, każdy o 24 cylindrach, rozwijając 
silę pędną "2.400 kom parowych. Długość wozu 
sięga 10 m etró w w ag a  wynosi z górą 5.000 kg. 
Napęd co najciekawszym szczegółem, w kon­
strukcji wozu będzie skierowany na wszystkie 
koła.
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K ronika.
Lwów, 25 lutego 1931.

TEATR WIELKI:
Środa a  7.30 „Fiołek z  Montmartre1*. 
Czzwartek. o 7.30 „Lalka1*.
Piątek o 7.30 „Opowieści Hofmanna1*. 
Sobota o 3.30. „Kopciuszek1*.
Sobota o  7.30 „Opowieści Hoffmana1* 
Niedziela o 3.30 „Ptasznik z Tyrolu1*. 
Niedziela o  7.30 „L aikat 
Poniedziałek o 7.30 „Opowieści Hoffmana"!

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa, o 7.30 „Jak się stać bogatym i 

szczęśliwym*.
Czwartek, o 7.30 „Jak się stać bogatym i 

szczęśliwym1*.
Piątek o  7.30. „Jak się stać bogatym i 

tótozęśliwym1*.
Sobota o 7.30. „Jak się stać bogatym > 

{szczęśliwym1*.
Niedziela o 3.30 „Czzłowiek z teką1*. 
Niedziela o 7.30 „Jak się stać bogatym » 

szczęśliwym1*.
Poniedziałek o 7.7.30 ,vJak się stać bogatym 

i sizczęśliwym1*.

TE ATK MAŁY:
Środa o  7.30 „Dobra WTÓżkaA 
Czwartek o 7.30 „Dobra wróżka1*.
Piątek o 7.30 „Dobra wróżka1*.
Niedziela o 3.30 „Przygody Ch. A. Płina% 
Niedziela o  7.30 „Dobra wróżka1*.

Poniedziałek o 7.30 „Dobra wróżka*.

TEATR „COLOSSEUM" dawniej Nowości:
Czwartek o 8.30 Jedyny wyst. Chajełe 

Cirober w  pieśni i dramacie.
Piątek 27, „Ojciec11 Strmdberga.
Niedziela 28. „Hinkermann11.

NAJBLIŻSZE PREMIERY w dziale dramatu 
htanowie będą dramat Stanisławy Przybyszew­
skiej „Sprawa Dantona11 i dramat Arnolda Wei- 
tta „Spór o sierżanta Griszę11. Pierwsze z  tych 
dzieł ukaże się na scenie Teatru Wielkiego w  re ­
żyserii Edmunda Wiercińskiego z pp. Chmielew­
skim i Chodeckim w rolach czołowych, drugie 
a a  scenie Teatru Rozmaitości w  reżyserji L. 
Schillera z p. J. Strachockim w roli tytułowej. 
Zarówno „Sprawa Dantona111 jak i „Spór o 
sierżanta Griszę11 n ie były dotąd grane na żadnej 
ze scen polskich.

h KOSCINNE WYSTĘPY dra Pawła Sara­
towa artysty żydowskiego, z jego zespołem 
rozpoczynają się w  piątek dnia 27. bm. w 
„Colcsseum11 dawniej Teatr Nowości. L>- 

Baratow były artysta Teatru Stanisławskie­
go w  Moskwie i Teatru Piscatora w  Berlinie 
należy do nielicznych artystów żydowskich 
którzy na scenach europejskich uzyskali świa­
tową sławę,

iW piątek wystąpi dr. Baratow w swojej 
popisowej roli jako rotmistrz Adolf w „OJcu" 
tv sobotę w „Hinkermannie11 Tollera..

Bilety wcześniej do nabycia w  kime „Ko­
pernik od 10 do 1 i od 4 do 6.

JUTRZEJSZY KONCERT eMystki Grober 
w Colosseum. P. Grober, znana we Lwowie 
ze swych występów z  zespołem Habimy gdzic- 
kreowała główne role obecnie występuje z 
koncertami pieśni i dramatu żydowskiego. Zna­
komita ta artystka wystąpi we Lwowie tylko 
jeden jedyny raz L j. jutro w  czwartek 26. 
bm. o  godz. 8.30 wieczorem w sali Colosseum 
b. Teatr Nowości.

UCHWAŁY MAGISTRATU. Na wczorajszej 
Usesji Magistratu odbytej pod przewodnictwem 
wieepr. Irzyka, uchwalono międży mnemi u- 
dzielić 6 zezwoleń na budowę, 2 zaeawolema 
na parcelację gruntu, .praż uchwalono rekon­
strukcję budynków miejskich na rogatce gró­
deckiej i żótkwiewski-ej w  m w

RZECZY DO ODEBRANIA. Wydział śledczy 
zakwestjonowsł podejrzanego pochodzenia fu­
tro  damskie krymskie na czarnej, jedwabnej 
podszewce z  wycinanemi zębami i obszzywane 
złotemi nićmi, futro męskie czarne, podbite tchó­
rzami z obdartym kołnierzem, palto z aksami­
tnym. kołnierzem, ubranie czarne, w  ciemne 
Laseczki i trzy skórki bronzowe z  -podartego 
tńtra. Interesowani mogą rzeczy te  agnosko- 
wać w  godzinach urzędowych.

KRADŁY I WE LWOWIE. Wczoraj poda­
liśmy wiadomość o aresztowaniu złodziejek skle­
powych które grasowały w Przemyślu. Były 
to : Józefa Roszewska, Wanda Roduszyńska i 
Regina Gaertner, stale zam. w  Warszawie. Oka- 
isało się, że szopenfeldziarki te  bawiły rów­
nież we Lwowie, gdzie w sklepie Bayera, przy 
ul. Legjonów skradły 3 pary pończoch w  ma­
gazynie Schaynera przy ul. Skarbkowskiej 4 
skórki z popielic, zaś w zakładzzie 'odzieżo­
wym przy ul. Szpitalnej sztukę czzarnej materji 
jedwabnej wartości 700 zł. Charakterystycznem 
fest . że żądna z tych kradzieży nie została 
spostrzeżona.

PIES BULDOG przybłąkał się i jest do o- 
uebrania u. p. Józefa Puszty, zam. w Lewan- 
Udówoe przy ul. 3-go Maja.

W cieniach nieszczęścia.
OBŁĄKANY -  PODPALACZEM.

Policja w Przemyślanach aresztowała Salo­
mona Schragę, lat 23. umysłowo chorego któ­
ry  dokonał 5-ciu podpaleń w Przemyślanach. 
O ile wybuchł pożar, Sehrage zjawiał się na 
miejscu i brał udział w akcji ratunkowej, co 
sprawiało mu widoczną przyjemność. Ojciec Jego 
zeznał że syn jest od 14 roku życia umysłowo 
chory.

Z TĘSKNOTY ZA MĘŻEM.
Pod koła pociągu ciężarowego, zdążającego 

z Tarnopola do Mikulmiec, rzuciła się 27-letnia 
Józefa Kociórko, zam. w  Mikulińcach. Samobój­
czyni zginęła na miejscu.

Jak wymka z przeprowadzonych dochodzeń 
denatka popełniła samobójstwo z tego powodu, 
że mąż jej wyjechał przed trzema laty do Ka­
nady ; do tej pory me dawał znaku życia o 
sobie. .

ŚMIERĆ POD KLOCAMI DĘBO WY ML
Na dojeździe kolejowym w Potu tor ach pow. 

Brzeżany z powodu silnych wybojów wywró­
ciły się sanie z klocami dębowymi i przycisnęły 
Michała Cichowskjego lat 22. z Szybalma. — 
Z powodu zduszenia klatki piersiowej śmierć 
nastąpiła natychmiast.

DRAMAT MAŁŻEŃSKI.
Sądowiczowa Wilhelmina, lat 26, żona prof. 

gimn. zam. w  Brodach usiłowała w  mieszka­
niu Jakóba Habermana popełnić samobójstwo i 
w  tym celu przecięła sobie żyły na wewnętrznej 
części przedramienia. Życiu Sądowiezowej nie 
grozi niebezpieczeństwo. Powodem usiłowanego 
samobójstwa są  nieporozumienia małżeńskie.

—O—

ZGUBIONE RZECZ* DO ODEBRANIA. W
VI. komisariacie PP. zdeponował A. Berezowski 
6 kluczy na łańcuszku, zaś K. Koryłowicz 
skórkową rękawiczkę damską, znalezioną w  ul. 
Kłuszyńskiej.

W  VII. kom. PP..zdeponowano teczkę skó­
rzaną znalezioną w  poczzekalm III. klasy na 
dworcu głównym, zaś w  III. kom. legitymację 
tramwajową na nazwisko M. Bleichmana.

Zgłoszono natomiast ziugę książeczki woj­
skowej na inazwisko Sl  Tułaka, ł legitymacji 
kol. na nazwisko Marji Sur jak zam. w  Lewan- 
dówce.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Romuald 
Klimek kierując autodorożką nr. 8617, potrącił 
na pl. Marjackim Włodzimierę Bernyk, .Jctóra 
doznała licznych obrażeń. Z amatorem kawa­
lerskiej jazdy spisano w  komisariacie protokół.

SPRZENIEWIERZENIE. Adolf Sprocer, zam. 
przy ul. Leona Sapiehy 83, doniósł policji, że 
zatrudniony w  jego piekarni woźnica Stani:, 
sław Szklamauk, zainkasowawszzy większą 
kwotę pieniędzy za dostarczone pieczzywo 
zbiegł ze służby w niewiadomym kierunku.

DĄBEK W DALSZYM CIĄGU PASKUJE. 
Teresa Wolak oskarżyła w  policji Franciszka 
Dąbka, właściciela wędliniarni przy ul. ZybŁ- 
kiewicza 18, który sprzedając 15 dkg. szynki 
pobrał 15 gr. ponad taryfę. Policja sprawę tę 
przekazała do sądu.

Potworek.
W Krusz,czacu. koło Białogrodu w Serbji 

włościanka wydała., na świat dziecko, które 
miało czw oro‘rąk  ̂tyleż nóg i uszu, Potworek 
zdołał przeżyć tylko godzinę.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Dziewczę z, Mcmtpamassu1* 100 

proc. dźwięk.
CASINO: Wesół)' Madryt.
CHIMERA: Zuzia saksofonistka, Ani Ondra.
COLOSSEUM: „Brygada śmierci11 Harry 

Peel oraz .„Kawalerowie nocy11.
FATAMORGANA: „Pocałunek" z Gretą 

Garbo.
GRAŻYNA: Małżeństwo we troje z Eweliną 

Hołd (dźwięk.).
KOPERNIK: „Odwieczna pieśń'1 E. A. Du- 

pont.
LEW: „W małej kawiarence*1 e ro t film. 

dźwięków)', w gł. rolach Jacąue Catełam i 
Marion Gerthe.

LUNA: „Ameryka11 oraz „Gołębica11.
MARYSIEŃKA: „Odwieczna pieśń11 E. A. 

Dupont.
OAZA: „Trójka11 z Olgą Czechową.
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w  języku czeskim).
PAN: „Dynamit".
PASAŻ: „Przygoda jednej nocy" oraz Tom 

Mix „W pogoni aa  djamentem".
PROMIEŃ: „Łatwa zdobycz".
RAJ: W iatr od morza.
STYLOWY: Lon Chaney „Mandaryn Wu11.
SPLENDID: „Jak zostać primadonną" oraz 

Ken Maynard.
UCIECHA: Cario Aldini w  nocnej przygodzie 

Uoraz Brygadjer Girard (Rod la Roąue).

K ą c ik  h u m o ru .
WESTCHNIENIE.

—• Pan pryncypał pozwoli chciałbym iść 
na pogrzeb teściowej...

— Ktoby me chciał iść na pogrzeb teścio­
wej?

O GŁUCHYCH.
— Czy me poszedłby pan przypadkiem ze 

mną n aryby — pyta jeden głuchy drugiego.
— A me! nie mam czasu, bo idę właśnie na 

ryby...
—- A to szkoda! bo poszlibyśmy na ryby.

r  •

— Panie, hej 1 panie... gdzieś 
pan zgubił towarzyszkę...

— O do djabła! zginęła mi 
także no wa  poduszka do sie­
dzenia !

„PRZEMÓWIŁ" JEJ DO SERCA. Franciszka 
Krupa, jak to najczęściej bywa, nie jest łubia­
ną przez swego k.ięcia Józefa Arnolda, zam. 
przy ul. Bocznej Pełtewnej 1. Gorzej jednak jest 
nawet gdyż w czasie kłótni Arnold nie mogąc 
sprostać w  pojedynku na słowa, sprał teściowę 
tak gruntownie że z sińcami ńa ciele zjawiła 
się ona w  komisarjacie gdzie już iri^gła na­
leżycie wypowiedzieć się, co o swym
zięciu. . '

WÓDKA I SZTYLET POWODEM ARESZ­
TOWANIA. Józef Ledner został osadzony w 
areszcie za grożenie bratu swemu Joachimowi 
sztyletem.

Michalina Mendzmk dostała się do „ula11 
za opilstwo i wywołanie awantury.

I I TU I TAM WSZĘDZIE KRADNĄ. Ze
sań stojących na ul. Kochanowskiego skradzio­
no worek z bielizną wartości 300 zł. na szzkodę 
Bogdana Karpowicza.

i Inny osobnik włamał się cło trafiki Abraha­
ma Hilmana przy ul. Dominikańskiej 5,_ skąd 
skradł wyroby tytoniowe, .wartości 300 zł. 1 

3 sukienki kostjum, płaszcz i 2 kombina­
cje stały się łupem jakiegoś włamywacza^ któ­
ry przy pomocy wytrycha dostał się do miesz­
kania Marji Sowianki, przy uf. Własna Strze­
cha 1. *

Komunikaty.
NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA ks.ążek 

T. S. L. w  dzielnicy Gródeckiej, mieszcząca się 
w Szkole kolejowej poleca wszelkie nowości 
oraz bogaty zbiór książek do lektury szkolnej. 
Warunki abonamentu bardzo przystępne.

ZARZĄD Muzeum im. Dzieduszyckich zawia­
damia. że Muzeum nie będzie otwierane w 
czwartki i niedziele ctła PT. Publiczności aż 
do odwołania.

PRÓBA ŻEŃSKIEGO ODDZIAŁU Chóru Ro- 
Ubotniczego odbędzie się w środę 25. b. m. o 
gUodz. 7-mej wlecz, w sali Związku Zaw. Sto­
larzy „Zgoda* przy ul. Pieszej 1. 2. Towarzyszki 
jawcie się licznie.

POSIEDZENIE ZARZĄDU TOW. PRZYJA­
CIÓŁ CZERW. HARCERSTWA odbędzie się we 
środę o godz. 7-mej wiecz. przy ul. Rutow- 
skiego.

LWOWSKA ORG. MLODZ. TUR. Dalszy 
Uciąg posiedzenia Kom. Wyk. odbędzie się w 
czwartek, 26. b. m. O' godz. 19.30 (7.30) przy 
ul. Rutowski ego 1. 23.

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T. U. R.

Środa, dnia 25. b. jn. o godzinie 5.30 pop. 
w lokalu Uniwersytetu Ludowego, Bourlarda 
6. Posiedzenie Komisji Oświatowej.

Środa dma 25. bm. o godzinie 7-mej wie­
czorem w lokalu Uniwersytetu Ludowego, ul. 
Bouriatrfda 1. 6. I. tklninarjum socjalistyczne tow. 
tow. dra E. Elstera.

Środa dma 25. bm. o godz, 7-mej wiecz. 
w lokalu redakcji „Dziennika Ludowego" ul. 
Sykstuska 21. II. p  II. Seminarjum socjalistyczna 
tow. dra St. Loewenstema.

Czwartek, dnia 26. b. m. o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu Lw. Org. Młodz. ^UR. 
Rynek 8. wykład tow. A. Hiessa p; t ,  „Roz­
wój socjalizmu" z przeźroczami.

UNIWERSYTET LUDOWY I TUR. organi­
zuje Kurs dia analfabetów. Nauka czytania i 
pisania odbywać się będzie bezpłatnie w godzi­
nach wieczornych. Wpisy przyjmuje sekretarjat 
Uniwersytetu Ludowego ul. Bourlarda 5.

KOMITET DZIELNICOWY P P S .  ŁYCZA­
KÓW — ZIELONA. W czwartek, dnia 26. bm. 
o godz, 6-tej wiecz. w sali Zw. Zaw. Kafla-, 
rzy, ul. Zielona 7, odbędzie się zebranie ogólne 
członków Dzielnicy.

Czarny kot
CHICAGO. — Wacław Łapiński, czarnemu 

kotu. który przebiegł mu drogę, zawdzięcza 
że zamiast na krzesło elektryczne, pójdzie na 
całe życie do więzienia. Werdyktem przysięg­
łych Łapiński uznany został za winnego zbrodni 
morderstwa pierwszego stopnia w  sprawie o 
napad rabunokwy.

Łapiński, zgodnie z własnemi zeznaniami, 
sprzeciwiał się *wvprawie bandyckiej uplanowa- 
nej przez towarzyszy, wkońcu jednak dał się na­
mówić. Gdy zbliżali się do miejsca rabunku, 
czarny kot przebiegł im drogę. To. ostatecznie 
powstrzymało Łapińskiego od przyłożenia ręki 
do zamierzonej zbrodni. W ten sposób czarny 
kot uchronił go od śmierci w krześle ełektrycz- 
nem, ale nie. od krat więziennych, za któremu 
spędzić musi całe życie.

OGŁOSZĘ IA
ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 

ALTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w  ten zakres wchodzące solidnie, i  nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- oricpe- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA­
KÓBA 3RIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.i 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne w arunki Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techmczn. dentyst bezpłatnie.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Korsak Iwan, wydaną 
przez P. K. U.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Ch. 
m. Lwowa na nazwisko Konopiński Stefan.

F
C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam ThiacolBii-ilp,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm isa  
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kasze!. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

1

Uwa g a !
Za 2 złote na nowe kape­

lusze przerabia 
i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 

Największy wybór kapeluszy damskich

W y t w ó r n i a  K a p e l u s z y
L w ów , R ynek 1 2 a  w  p od w órzu .

U w a g a !  tylko w podwórzu.

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!
a * -  W  SYSTEM AMERYKAŃSKI.
Za zł. O tom any, K anapy, B ufalki Za zi.

5 M aterace,T ap czany,Ł óżka f "  
oraz MEBLE w s z e lk ie g o  rod zaju  

tyg. s p r z e d a j e  D O M  M E B L O W Y  tyg.

„SILESIA",  Lwów, Brajerowska 3

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

I

Za 1 wiersz m/rh 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem . . .  . . . . . . .  —'t5 gr
• » v » » „ „ 74 „ nadesłane......................................  '40 „

» r „ „  v, tekście, kronika........................ —'70 „
y> » „ „ „ po k r o n i c e .................... ...  —'55 .
» » ,, „ „ „ na 1-sze.j s t r o n ie ........................  '80

Cała strona za t e k s te m ............................................................................... ...  500‘ z;
Pół s t r o n y ......................................................................................................... . 250 -  „
Ćwierć s tro n y ............................................................................................................. 130'— ,
Cała strona w te k ś c ie ..............................................................................................  700  —
Cała pierwsza strona pod nagłów kiem ................................................................  1000'— „

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e o  2 5 %  d r o ż e j .
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